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Agniesz ka Ka ste lik -Her buś
Gi lo wi ce

Jak oswo ić dla uczniów
po ezję współ cze sną?

Pra ca w gim na zjum z wier sza mi po etów współ cze snych czę sto na strę -
cza na uczy cie lo wi wie le trud no ści. Brak u znacz nej czę ści gim na zja -
li stów spraw no ści ję zy ko wej, oczy ta nia, a nie jed no krot nie tak że

wraż li wo ści na po etyc kie sło wo po wo du je, iż nie je den po lo ni sta sły szał za -
pew ne ko men ta rze: „nic z te go nie ro zu miem”, „to jest głu pie” itp. Praw dą
jest, że mo zol na pra ca nad sen sem tek stu przy no si efek ty, czę sto po ja wia się
jed nak nie do syt, że gim na zja li ści przy naj mniej in tu icyj nie „nie czu ją” wier -
sza od pierw szej lek tu ry. Te ob ser wa cje i pew na bez rad ność skło ni ły mnie
do po szu ki wań spo so bu na „oswo je nie” po ezji współ cze snej dla współ cze -
snych gim na zja li stów.

Nie je stem zwo len ni kiem „wy strza ło wych” lek cji na co dzień; po stu -
diach i peł nych „ar cy cie ka wych” kon spek tów za ję ciach z me to dy ki dość
szyb ko zro zu mia łam, że w szkol nej prak ty ce po trzeb na jest żmud na pra ca,
nie jed no krot nie na wet sier mięż na, a lek cja mi -nie spo dzian ka mi ucznio wie
by wa ją zmę cze ni. Jed nak z dwo ma tek sta mi, z któ ry mi moi wy cho wan ko -
wie za wsze mie li pro blem, po sta no wi łam po eks pe ry men to wać. Wcze śniej
przy to czo ne ko men ta rze sły sza łam za wsze w przy pad ku utwo rów: [Ja
stróż la tar nik...] Mi ro na Bia ło szew skie go oraz Pan Co gi to a pop Zbi gnie wa
Her ber ta. Trud no ści w od bio rze wier sza lin gwi stycz ne go wy ni ka ły z od -
rzu ce nia przez uczniów dziw nej dla nich zbit ki „wy ra zów bez sen su”, na -
to miast w przy pad ku tek stu Her ber ta brak ak cep ta cji tkwił nie tyl ko w je -
go ję zy ko wej for mie, ale i w tre ści. Na wet do brzy ucznio wie z grzecz no ści
tyl ko po ta ki wa li, gdy trze ba by ło wy snuć wnio sek o wyż szo ści kul tu ry wy -
so kiej (mu zy ki in nej niż np. współ cze sna młodzieżowa) nad po pkul tu rą.

Mu szę przy znać, że po my sły na pra cę z oby dwo ma tek sta mi po ja wi ły
się dla mnie dość nie ocze ki wa nie i – mi mo iż nie by łam wca le pew na efek -
tu – po sta no wi łam głów nym ce lem lek cji uczy nić przede wszyst kim in tu -
icyj ne od czy ta nie nie zaś mo zol ną, su chą in ter pre ta cję. Efek ty by ły bar dzo
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do bre. Po le cam mo je pro po zy cje na uczy cie lom, któ rzy ma ją dość do bry
kon takt z kla są i po tra fią za pa no wać nad mło dy mi ludź mi na wet w sy tu -
acjach nie ty po wych. Nie ukry wam też, że do brze mieć wy ro zu mia łe go
dyrek to ra, któ ry nie prze rwie nam lek cji, sły sząc krzy ki i bar dzo gło śną
muzy kę.

TE MAT: O co ape lu je po eta współ cze sny? 
Mi ron Bia ło szew ski [Ja stróż la tar nik nadaję z mrówkowca]1.

Lekcję poprzedziłam nie ty po wą pra cą do mo wą. Wy pi sa łam na ta bli cy
pro po zy cje prze brań (le karz, dy rek tor, se kre tar ka, ro bot nik, na uczy ciel, mo -
del ka, pio sen kar ka, raj do wiec, pił karz itp.) z uwzględ nie niem su ge stii
uczniów i po pro si łam, by na ko lej ną lek cję przy szli w wy bra nych przez sie -
bie stro jach. Obie ca łam też na gro dę – plu sy z ak tyw no ści za bar dzo do bre
prze bra nia. Spo śród dru go kla si stów wy bra łam so bie jed ne go, któ ry cie szy
się w kla sie sym pa tią, ale jed no cze śnie ma pre dys po zy cje do re cy ta cji i po -
pro si łam go o po moc w prze pro wa dze niu lek cji. Za da niem „wy brań ca” by -
ło ubra nie się zwy czaj nie (np. w ko szu lę i dżin sy) oraz na ucze nie się na pa -
mięć tek stu wier sza Bia ło szew skie go; waż ne też by ło utrzyma nie w ta jem -
ni cy celu przygotowań. Gim na zja li ści nie wie dzie li, dla cze go ro bią coś tak
róż ne go od zwy czaj nych za dań, co nie wąt pli wie po bu dzi ło ich cie ka wość.

Prze bieg lek cji
Gdy na prze rwie przed lek cją ucznio wie się prze bie ra li (po za kla są), ja

uło ży łam z ła wek kwa drat o bar dzo ma łej po wierzch ni; na jed nej z ła wek
po sta wi łam krze sło. Po pro si łam też „la tar ni ka”, by w trak cie za ba wy ca ły
czas re cy to wał wiersz, pró bu jąc za in te re so wać ko le gów je go prze sła niem.
Umó wi łam się też z nim, że gdy kla snę w dło nie, ma za cząć mó wić gło śniej,
a po tem wejść na krze sło i pró bo wać krzy czeć.

Gdy ucznio wie we szli do kla sy, nie oby ło się oczy wi ście bez śmie chu
i ko men ta rzy. Roz luź nio na at mos fe ra sprzy ja ła mo je mu eks pe ry men to wi.

1 M. Białoszewski, [Ja stróż latarnik nadaję z mrówkowca], w: B. Kryda, Krajobraz poezji polskiej,
Warszawa, WSiP, 1992.
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By móc wszyst ko ob ser wo wać, sta nę łam w da li na jed nej z ła wek i po pro -
si łam, by dru go kla si ści naj pierw bie ga li w ob rę bie kwa dra tu, wy krzy ku jąc,
kim są (od po wied nio do prze brań), a gdy usły szą mo je kla śnię cie, w jak naj -
krót szym cza sie po dchodzili do każ de go ko le gi z kla sy, po dawa li mu rę kę
i przed sta wi ali się zgod nie z su ge stią swo je go prze bra nia. In ność lek cji spo -
wo do wa ła, że na wet naj bar dziej po waż ni ucznio wie we szli w kon wen cję za -
ba wy. Mło dzież bie ga ła, po py cha ła się, krzy cza ła i nikt nie zwra cał uwa gi
na cho dzą ce go wśród nich i mam ro czą ce go wiersz „la tar ni ka”; nie zwra ca -
no też uwa gi na in nych ko le gów, gdyż wszy scy za ję ci by li swo im za da niem.
Zda rza ło się, że w mo men cie, gdy „la tar nik” wcho dził na krze sło, kil ka osób
zer ka ło na nie go z za cie ka wie niem, ale za chwi lę przy po mi na ło o so bie
o mo im po le ce niu, wra ca ło do za ba wy i nie słu cha ło prze sła nia. Do pie ro,
gdy „la tar nik” za czy nał krzy czeć, a ucznio wie przed sta wi li się już wszyst kim
ko le gom i nie wie dzie li, co ma ją da lej ro bić, za czy na li słu chać. Scho dzi łam
wte dy z ław ki i po zwa la łam wy brzmieć tek sto wi dwa ra zy, na stęp nie dzię -
ko wa łam za za ba wę. At mos fe ra, mi mo że wciąż dość luź na, nie przy po mi -
na ła już tej bez tro skiej z po cząt ku lek cji.

Za pro si łam uczniów do ła wek i zapytałam o wrażenia. In te re so wa ło
mnie, co we dług nich sym bo li zo wał kwa drat, co sym bo li zo wa li bie ga ją cy
ucznio wie, co sym bo li zo wał „in ny” uczeń na krze śle. Od po wie dzi by ły róż -
ne, ale w każ dej kla sie po ja wi ły się stwier dze nia: „nie pa mię tam, do ko go
pod bie głem, do ko go nie”, „nikt ni ko go nie słu chał”, „po py cha li śmy się”,
„zro bi li śmy na lek cji współ cze sny świat w mi nia tu rze”, „to by ło mro wi sko”,
„nie słu cha li śmy „in ne go” ucznia, mi mo że sta rał się coś po wie dzieć”. Ja
dzie li łam się z ucznia mi ob ser wa cja mi na te mat ich za cho wań,
przypominałam np. kto się za trzy mał i słu chał, kto wy biegł po za ob ręb
kwa dra tu. Uświa da mia łam też uczniom, że tak na praw dę po zwo li li mi so bą
ma ni pu lo wać, gdyż po sta wio ne przed ni mi za da nie i obiet ni ca na gro dy by -
ła waż niej sza niż fakt, że ko goś po py cha ją.

Następnie po raz kolejny wysłuchali wiersza, a potem przeczytali po
cichu. Nikt nie po wie dział o tek ście, że jest bez sen su, nikt nie skar żył się,
że nie ro zu mie. Sie dzą cy w ław kach w swo ich prze bra niach ucznio wie
napraw dę wie dzie li, „co po eta chciał nam po wie dzieć”. Przystąpiliśmy do
pra cy z tek stem. Treść wier sza przepisaliśmy na ta bli cy i do ze szy tów, ale
każ dy wers od dzie la ły co naj mniej dwie li nij ki na no tat ki. Wspól nie „roz -
szy fro wy wa li śmy” każ de sło wo.
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Oto efek ty pra cy:
Ja
(po eta, pod miot li rycz ny, ktoś in ny, ktoś waż ny…)
stróż
(oso ba od po wie dzial na, ochro niarz mie nia i lu dzi, stróż mo ral no ści, oso -

ba świa do ma za gro żeń…)
la tar nik
(ktoś, kto oświe tla dro gę, ktoś, kto da je ja sność, po ka zu je praw dzi wą dro -

gę, dba o to, by śmy nie za błą dzi li…)
na da ję
(na da ję ko mu ni kat, krzy czę, chcę wam coś waż ne go po wie dzieć, uświa -

da miam…)
z mrów kow ca
(z ogrom ne go zbio ro wi ska lu dzi, z tłu mu za bie ga nych lu dzi, ze świa ta…)
Nie za błądź cie.
(nie po gub cie się, bądź cie ostroż ni, uwa żaj cie, trzy maj cie się za sad…) 
Bądź cie.
(ist niej cie, żyj cie świa do mie, nie spro wa dzaj cie eg zy sten cji tyl ko

do mieć…)
Mi jaj cie, mi jaj my się,
(mi jaj cie ży cio we prze szko dy, ale nie za po mi naj cie o in nych…)
ale nie omiń my.
(nie omiń my po trze bu ją cych, smut nych, za ła ma nych, sła bych jed no -

stek…)
Miń my.
(zło, grzech, za kła ma nie, pu łap ki…)

My.
(wszy scy lu dzie, każ dy czło wiek, spo łecz ność…)
Wy, co la ta cie
(po eta jest jak by po nad, jest to apel do ma rzy cie li, do tych, co wie rzą

w ide ały…) 
i je ste ście po py cha ni.
(nie zau wa ża ni, igno ro wa ni, krzyw dze ni…)
Ostat nim punk tem lek cji by ło omó wie nie za da nia do mo we go, któ re po -

le ga ło na za pi sa niu kil ku zdań in ter pre ta cji tek stu Bia ło szew skie go
z uwzględ nie niem py ta nia za war te go w te ma cie lek cji. Za da nie to mo że być
wy ko rzy sta ne tyl ko wte dy, je śli gim na zja li ści ma ją już do świad cze nie w pró -
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bach pi sa nia krót kich in ter pre ta cji. Je że li nie, moż na po pro sić o na pi sa nie
li stu otwar te go do współ cze snych, za bie ga nych lu dzi z proś bą o wza jem ne
słu cha nie się i po sta wę al tru izmu.

Ko men tarz
Lek cja z po zo ru cha otycz na i „udziw nio na” przy nio sła bar dzo do bre

efek ty. Tekst Bia ło szew skie go, do tej po ry tak nie lu bia ny, pra wie przez ca łą
kla sę zo stał opa no wa ny na pa mięć, a ilość na wią zań do wy mo wy po etyc kie -
go ape lu w wy pra co wa niach by ła naj lep szym do wo dem, że ten frag ment
po ezji współ cze snej „zo stał oswo jo ny”.

TE MAT: Głos po ety o współ cze snej (pop) kul tu rze. 
Zbi gniew Her bert, „Pan Co gi to a pop” 2.

Pod sta wo wa trud ność przy pra cy z tek stem Her ber ta po le ga przede
wszyst kim na zrozumieniu prze sła nia. Ucznio wie wie dzie li, kim jest Pan
Co gi to, mie li tekst przed oczy ma i wy ko ny wa li po le ce nia na uczy cie la: wy -
pi sy wa li ar gu men ty „za” i „prze ciw”, po tra fi li na wet (przez ści śnię te gar dło)
sfor mu ło wać po praw ny wnio sek, ale za wsze czu ło się mur wy ra sta ją cy mię -
dzy „sta rym” Her ber tem i „nie z tej epo ki” na uczy cie lem, a kla są ży ją cą
w po pkul tu rze i cał ko wi cie tę kul tu rę akceptu ją cą. Ba rie ra po ko le nio wa by -
ła nie do prze sko cze nia. Po mysł lek cji zro dził się dzię ki ukła do wi pod ręcz -
ni ka z se rii To lu bię do kla sy III, gdzie obok tek stu Pan Co gi to a pop jest re -
por taż Ma rii Krucz kow skiej o tra ge dii pod czas kon cer tu roc ko we go pt.
Śmierć pod sce ną („Ga ze ta Wy bor cza”, 3 lip ca 2000 r.) oraz tekst Mi la na
Kun de ry Ex -sta sis. Je że li ktoś wybrał in ne pod ręcz ni ki, mo że wy ko rzy stać
re por taż o po dob nej tre ści.

Przy ana li zie tek stów Her ber ta po sta no wi łam za ata ko wać „prze ciw ni ka”
je go wła sną bro nią. W tym celu ze swo ich zbio rów wy bra łam kil ka kla sycz -
nych utwo rów muzycznych: (Strauss, Cho pin, Grieg) oraz ostre, roc ko we
pio sen ki ze spo łów: Me tal li ca, Ni rva na, Ram m ste in. Uzbro jo na w pły ty
i od twa rzacz CD po szłam na lek cję. Po cząt ko we za cie ka wie nie kla sy szyb -

2 Z. Herbert, Pan Cogito, Wrocław 1993.
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ko zmie ni ło się w roz cza ro wa nie, gdy z gło śni ków po pły nę ły dźwię ki kla -
sycz ne. Nie oby ło się bez próśb o zmia nę pły ty czy wręcz wy łą cze nie mu zy -
ki. W takt Cho pi na spraw dzi łam obec ność i za da nie do mo we (gło śna lek -
tu ra spo koj ne go wier sza Bro ni sła wa Ma ja *** [Otwie ram okno] i od czy ta nie
od po wie dzi do py tań). Ucznio wie nie by li za chwy ce ni.

Mo men tem stra te gicz nym lek cji by ło włą cze nie bar dzo gło śnej mu zy ki
roc ko wej i za pi sa nie na ta bli cy ha sła PO PKUL TU RA. Prze krzy ku jąc
dźwię ki, py ta łam trze cio kla si stów, jak ro zu mie ją to po ję cie. Na pod sta wie
wy krzy ki wa nych przez nich od po wie dzi po wsta ła na ta bli cy no tat ka, któ rą
ucznio wie za pi sa li do ze szy tu w rytm roc ka.

PO PKUL TU RA

Na stęp nie po pro si łam kla sę o gło śną lek tu rę re por ta żu Śmierć pod sce ną.
Ko lej ni ucznio wie po dej mo wa li pró bę prze krzy cze nia mu zy ki roc ko wej.
Gło śne, wręcz ogłu sza ją ce dźwię ki, bar dzo do brze pod kre śla ły treść re por -
ta żu, uzmy sła wia ły mło dym lu dziom, do cze go zdol ny jest tłum. Tekst po -
zo sta wi łam bez ko men ta rza. Po le ci łam trze cio kla si stom wy ko na nie w ze -
szy cie ta be li z dwiema ru bry ka mi (ZA i PRZE CIW), a na stęp nie prze szli -
śmy do lek tu ry pierw szej czę ści wier sza Her ber ta (bez wy ja śnie nia, kim jest
Pan Co gi to!). Po dwu krot nym czytaniu po pro si łam gim na zja li stów o sa mo -
dziel ne wy pi sa nie ar gu men tów za mu zy ką pop, twier dząc, że to, co sły szą
w tle, za pew ne im w tym po mo że. Na stęp nie od czy ta li śmy efek ty pra cy
uczniów. Nie któ rzy za czy na li już wy ka zy wać znu że nie gło śnym dźwię kiem
i wza jem nym prze krzy ki wa niem się. Był to do bry mo ment, by przejść
do dru giej czę ści wier sza Her ber ta. Ja ko pod kład do gło śnej lek tu ry wy bra -

muzyka
(pop, rock,
hip-hop,
dance)

dyskoteki,
clubbing

telewizja
(MTV,
reality
show)

język angielski
w życiu

codziennym
(zapożyczenia,

kompilacje,
kalki... itp.)

Andy
Warhol

i jego
sztuka

fast foody
(hamburgery, 

coca-cola)

rozluźnienie
moralne



łam Nad pięk nym mo drym Du na jem Jo ha na Straus sa, po nie waż jest to
utwór zna ny, spo koj ny, ale jed no cze śnie cha rak te ry zu ją cy się kon tra sta mi
dy na micz ny mi. Na stęp nie po pro si łam mo ich pod opiecz nych o sa mo dziel ne
wy pi sa nie ar gu men tów prze ciw mu zy ce pop, a po chwi li od czy ta li śmy efek -
ty ich pra cy. Ta be le za wie ra ły po dob ne wnio ski. Tym ra zem ucznio wie pra -
co wa li na praw dę sa mi, a po dej ście do wnio sków by ło in ne. Wy raź nie da ło
się za uwa żyć, że mło dzież czu je i ro zu mie wer sy: wy do być z trze wi/to co jest
w trze wiach(...), ob na żyć dro gi/po kar mu/ob na żyć dro gi/od de chu/ob na żyć dro -
gi/po żą da nia itp.

Od czy ta nie wnio sków z ta be li by ło ostat nim ogni wem tej jed nost ki lek -
cyj nej. Wy jąt ko wo po zo sta ła ona nie do mknię ta (dla te go waż ne jest, by
kon ty nu acja mia ła miej sce ko lej ne go dnia), bo wiem żmud na ana li za ze psu -
ła by efekt ogłu sze nia mu zy ką roc ko wą i uspo ko je nia uszu (i gar deł) mu zy -
ką po waż ną. Ucznio wie jako za da nie do mo we mie li na uczyć się wzor co wo
czy tać wiersz Her ber ta i prze czy tać tekst Mi la na Kun de ry Ex -sta sis. Układ
ko lej nej lek cji za le ży od po lo ni sty, któ ry nie wąt pli wie mu si usys te ma ty zo -
wać od czu cia i wpro wa dzić wia do mo ści o bo ha te rze Her ber ta oraz for mie
tek stu. Je śli na uczy ciel wybrał program i pod ręcz ni ki z se rii To lu bię, mo że
za koń czyć lek cję po świę co ną tek sto wi Pan Co gi to a pop ana li zą tek stu Mi -
la na Kun de ry.

Ko men tarz
W cza sie lek cji trze ba być przy go to wa nym na uwa gi ty pu: „mu zy ka roc -

ko wa to nie pop”, „Her bert nie wie dział, o czym pi sze” itp. Czy mło dzież
po ana li zie tek stu Her ber ta po ko cha kul tu rę wy so ką (mu zy kę po waż ną)?
Za pew ne nie, ale prze cież nie to by ło ce lem lek cji. Co za tem osią gnie na -
uczy ciel? Gwa ran tu ję zro zu mie nie me ta for. Jed na z osób w kla sie aż krzyk -
nę ła: „Pro szę pa ni, ta mu zy ka [mu zy ka pop – A. K -H.] wy ra ża praw dę
uczuć z re zer wa tów przy ro dy, to zna czy bu dzi w nas zwie rzę ce, nie cy wi li zo -
wa ne za cho wa nia jak w tym re por ta żu”. Te go ty pu eks pe ry men ty po wo du -
ją tak że, że ucznio wie pa mię ta ją tekst du żo le piej niż po „zwy kłej” lek cji. Po -
nad to, na wet je śli po zo sta nie ba rie ra „my – mło dzi” i „ten «sta ry» Her bert”,
to dzię ki ta kiej lek cji być mo że na uczy cie lo wi uda się do łą czyć do te go
„my”. 
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